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„Ja kocham kibuc”
Związałem swój los z kibucem, a mówię o kibucu Ein Harod, w pięćdziesiątym drugim
roku. I chciałem zostać w kibucu. Ale wobec tego, że moja przyszła żona Ruti wtedy
nie chciała mieszkać,  nie chciała żyć w kibucu,  to na dziesięć lat  do jej  śmierci
mieszkałem w mieście.  A po jej  śmierci  jakbym wrócił   do kibucu. I  wstydzę się
powiedzieć, ale ja kocham kibuc. Nie lubię kibuc, tylko kocham kibuc.
[Za co kocham kibuc?]  Bo uważam, że kibuc to  jest  najpiękniejsza kontrybucja
izraelskiej  kultury  do  kultury  światowej.  Nigdy  nie  czułem  się  dobrze  w
społeczeństwie, w którym jeden jest obwieszony złotymi bransoletami, rozjeżdża się
w fantastycznym aucie, a drugi śpi pod mostem. Czułem, że nigdy nie mogę być
szczęśliwy w takim społeczeństwie. To jakoś godziło w moją własną godność ludzką.
I kibuc ofiarował coś nowego w socjologii ludzkiej. Ofiarował prawdziwą wspólnotę.
Ja powiedziałbym, że w sposób paradoksalny. Właśnie teraz kiedy byłem w Italii,
gościli mnie tam w bazylice św. Franciszka w Assisi pomyślałem sobie, że kibuc i
klasztor mają wiele wspólnego. Znaczy ludzie, którzy z własnej woli postanowili żyć –
nie powiedziałbym, że w biedzie – ale postanowili żyć w skromnych warunkach, w
bardzo skromnych warunkach, by osiągnąć pewien cel.  Żeby budować państwo
izraelskie, które jeszcze wtedy nie istniało, żeby budować nowy typ człowieka – tak
naiwnie uważali, żeby budować socjalistyczne społeczeństwo oparte na całkowitej
równości. Bo wiesz, bo naprawdę kibuc, który ja pamiętam był oparty na całkowitej
równości. Znaczy, w latach czterdziestych, jeśli żołnierz palestyński – Żyd, wracał
powiedzmy z brygady brytyjskiej, bo poszedł na ochotnika do wojska angielskiego i
wracał,  o Boże,  z czajnikiem elektrycznym albo z malutkim radio,  to oczywiście
zmuszali go oddać ten czajnik i to radio do klubu towarzyskiego kibucu. A jeżeli facet
niezbyt się zgadzał, to go po prostu, nie do wiary, ale wyrzucano go po prostu z
kibucu. I ja się w takim społeczeństwie czułem dobrze. Czułem się dobrze, że na
przykład w kibucu HaOgen mamy największą fabrykę na Bliskim Wschodzie plastyki.



I dyrektor tej fabryki, członek kibucu, i ten chłopak, który zamiatał podłogi w kibucu,
żyli na tej samej równej platformie. Znaczy otrzymywali to samo mieszkanie, to samo
wyżywienie,  ich  dzieci  uczyły  się  w  tej  samej  grupie.  Wychowanie  było  wtedy
kolektywne całkowicie, dzieci mieszkały osobno, nie mieszkały z rodzicami. Moim
zdaniem to było najpiękniejsze społeczeństwo na świecie. Znaczy Marks i Engels
marzyli o tym, w Związku Radzieckim robili z tego ohydny plagiat, który był daleki od
socjalizmu,   jak  nasza  Ziemia  od  Księżyca.  A  tu  ludziom się  udało  zrobić  coś
pięknego. Smutno mi, że w latach dziewięćdziesiątych zaczął się upadek kibucu. I
tylko jedna trzecia kibuców tego kraju – mamy około dwieście pięćdziesiąt kibuców w
całym kraju – i jedna trzecia tylko trzyma się dawnej idei kibucowej, a dwie trzecie są
sprywatyzowane tak jak, tak jak i niestety mój kibuc. I jeszcze… Nie uważam to to
jako tragedię szekspirową – bo życie ma swoją stychię i ludzie… to znaczy ludzie nie
powinni żyć dla kibucu, tylko kibuc powinien istnieć dla ludzi – ale jednak jest to dla
mnie smutne. Oczywiście, że prawdopodobnie jest całkiem niemożliwe utrzymywać
takie socjalistyczne komuny w świecie kapitalistycznym, który jest,  który żyje w
drapieżnym kapitalizmie. Szczególnie w dobie, gdzie komercjalizm jest cesarzem
świata i  ludzie kupują,  i  kupują,  i  kupują,  i  jadą,  i  jadą,  i  kupują,  a ideologia nie
przechodzi w genach. Znaczy ci starsi chaluce, ci pionierzy, którzy stwarzali kibuce w
latach dwudziestych i trzydziestych w okropnych warunkach i osuszali tutaj błota i
chorowali na malarię, bo byli przepełnieni ideą syjonistyczną i socjalistyczną, ale to
nie przechodzi w genach. Znaczy drugie i trzecie pokolenie już chce żyć w innych
warunkach. I w ogóle kibuc przechodził, przeszedł z okresu „my” na okres „ja”. Teraz
jest ważna własna rodzina, własne ja, własna kariera i… Ale jednak, nawet w moim
całkowicie sprywatyzowanym kibucu,  jednak wszystkie  środki  produkcji  jeszcze
należą do ogółu i płacimy wysokie podatki, żeby solidarnie utrzymywać tych, którym
się mniej powodzi ekonomicznie. I to jest dobre.
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